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A sz przecież
}iliskim pos:l--p,
u ir j,slol, er1 rlarii

polskiej wielu lekarzy wet. 1f \i/ krótkiej
hislorii swojej medycyna wetery a zal^rsze stała
na gruncie szulłania i zdohl,walria zasad j pozycji
ob,iektytnej pralvdy laukorvej. 1'-,,m ba,rdziej nałeży
rvigc porł,ażnie zasianołł,ić slę nad prz,vczyrrarni tak
nikłego i skrołrrnego udziału ]ekarrv rvet. rv pi,acach
Wydziału Nauk Bioiogicznych PAN i Towarzysirva
Przyrodnikórv im. K,clpernika rv rozwijaniu, utrlva-
laniu i umacnia,rr ju nraterialistycznyclr zdob1,,c2y
i osiągni9ó twórczego darlv,irrizlrru.

Biologia jest jednyrn ]z podsLa.,', oł[_\lch przedmio-
tów łlauczania ,dJa zalvodólv ]ekarskjc}r i rolniczych,
poza tym no.va biolo5ia oparta rle twórczyrn rlarr,vi-
nizrrrie łrra bardzo duże znaczenie rv ks:,tałtorvaniu
6wiatopoglądu i postawy ideologicznej młodzież1, stu-
diuj ącej. Dlallogo splalva poziomu ilatlczania ,i pro-
gramu bioiogii rra rv;,l52ygh uczelniach, jest sprawą

bardz,o ważną. Wydalje się, że ze ilrszystkich wyższych
uozelni, któr-ynr bliskie są nauki przyrodnicze, na Wy-
działach Weterynar,vjrlych sprawa narrczania biologii
nie zcstała jesŁcze cirłkolvicle rozwiązarrra i oclporvie-
dnio ustav,iona. Ten §tan l,zeczy, rzecz jasna, ocllbija
lsig na ogólnobiologicznyrn pr,z-,,gotorvaniu lekarzy
tl'et. przeto nie łrra nic dziwnego vł try/e później za-
wód ,ten ltraci bliżsay kointakt z naukami biologicznymi
w ogólnoŚci, co bez wątpienia jes'u stratą dla mło-
dych, postgpowych kadr lekalzy rveterynaryjnych
oraz młodych pracorvnikólv naukorv},ch.

F'akty przeze mnie przytoczone lv śłvietle pokło-
sia konferencji w Kortowie nrórvią chyba sarne za sie-
bie. Należy bezwzględtrie zbliżyć rne,i_vcyng łveteryna-
ryjną do nauk ogólno-1biologicznl.clr oraz powiązać
ją z nimi i zainteresolvaó pracami Wl,da,iału Nauk
Biologicznych PAN i Torłarz],stwa Przyrodników
im. I(opernika, a wówczas w szere5eclr aktywu lnło-
dych bio ogów, ,,Dziwnowców ,i Kortowcó,iv", nie za-
bralrnie naszych Kolegów 

- 
lekarzv weli:rynaryjnl,ch.

HENRYK JANOWSKI
P.LW. Puławy

Różyca i pornór śTviń stanolvią u nas poza cho-
robami łvychorvu (},ted. Wet. 1953 nr 3l 

- 
najpolvaż-

niejsai.. stały problelrr c,pizootiologicznv kraju- z kt6-
rym służba Tfeter)-nai,\ jrra st1 ka się nien-:ral r:odzien-
nie.

Pizy rozpatrl,wairiu i,óżl,cy świri na czoło zagad,nień
'!!')tsuwa sig przede 'lvsz)lstk;m pro}llenr cz)Im jest wła-
ścilvie różyca u ,świń z pullklllr ividz.enia natrki o cho-
robach zaraźliwych ,araz z l)iJjnkiu lvidlenia jej pato-
genezy. Odporviedź na te pytal]ia jesi tl.m pilniejsza,
że w śrvietle niektórl,clr ptrblił<acji nąu|61y,7gh z lat
ostatnich, może sig nasurvać ]]o czgści rrsplawiedli-
wiona wąipiirłość, czy r6ż,,ca świń jest rvogóIe cho-
robą zaraźIiwą i cz1, ziriem słuszną rzecza iest ibłero-
wanie jej w reje§trze chorób zrvalczanych z lrzędl.

Bądania lat ostatniclr ,lvykazały, że różycę śrliń. 
-a przynajmniej jej ostrą forłrrg 

- 
naleŻ1 traktowaĆ

jal<,o choro,bę zakaźną i zaraźIiwą. Do u,tlvierdaenia
lDgo poglądu przyczyniły sig ostatnio nlęclzy irlnynri
wyniki prac Fortnera-Dintera, kltórzy wyka-
załi wzglgdną łatwość zakażania. ślł,iń rvłoskowcern
t6życy przez skórg prz1, pomocy j"j ska.ryfikacji.
Skóra stanow,i zatenr u świni naiła-t.tiejszą l najczę-
stszą bramg łvejścia dia rvłoskorn:ca, r6ż7cv. Jest rze-
czą r,ożliwą uznaó rórvn,ież błonr, -śiuzo,+e r,vl,ścielaj ące
przewócl pokar,rnorvy oraz migCałki za kłrarlę wejścia
tego earazka 

- 
zwŁasz.cza przy obecilości rvervngtrz.

ny,ch pasożytów, pokarmóT,l, i irrtych czynników (fizy-
czny,ch i chemicznych) kaieczącl.ch błong śluzową,
przy a oz,ie A, przy której br.ak jest regeneracji
ciągle eg,o się nabłonka tlycir dróg. Maiąc zatem

odporviednią ilość odpo,ii,iednio ziadlilvvch zarazków,
możemy sztucznie wywołylvaó cliorobg, co'stanowi do-
rtód" że r6ż,lca jest clrorobą zalaźIiwą.

Opisany przez F ortn era _D irnte r a nr€chanizn
polłstawania zakażenia opiera sig jednak nu gĘ-sper}-

mencie. Może zatclrl powstawaĆ pytanie jak plaedsta-
lvia sig llln mecharrizLn lf na,iuraln,vr;ir lvarunkach.
Prace W'e,Ilmanna wyjaśniają w duźym stopniu
to pytanie. WelImalnrlo ti i udało,sig mianowi-
cie wykazać, że o,vvady'ssąco-kłujące mogą odgrywać
rolp przenośników zarazka ze świir chorych na zdrowe.
Inlri potwierdzili to zjawisko w wieiłr ekspervlrrentaclr.
Tyrn czynrr,ikiel,-r dalt,ałoby sig po części wytłumaczyć
duże nasilenie r6życ7, u śił,iń rv okresie lata-jesieni tj.
\{ okresie najwigkszej aktylvności owadól. 6sąco-
kłujących, które tę z,arazę pfzenoszą. Do przyjgcia
jest również teza sanl,oczynnego zakażania się świń
lyłoskowcem różycy ,prz,e,z wtar-cie tego zarazka
w uszkodzoną i wrażIilvą skórg.

Jeśli zatem uznajenly zaraźlilvośó różl,cy ówiń 
- 

to
czy jednak ,choroba ta da sig postawió pod lvzględem
zar,aźlJrvości w jednym szeregu z innynri zaraźIiwymi
chor,olbami jak np. z pornorem świń, czy też pryszczycą?
Odpo,wiedź na to pytanie wynika z zaobserw,owanych
z praktyki faktów, że różyca śltili stanolvi zarazę, nie-
podiegającą żadnertu z klasycznvch piałv epiz,o,otiotro-
gii. Różyca nie jest lv ścisłl.m sensie chorobą za,raźIiwą
taką, jak lny il] rozumierrry prz1, vrieiu innych choro-
bach i tara,zkach, które zetknąwsz1l 5j9 z orga\nizrnem
wrażiiwl.m wywołują ry nirn specy{icany proces cho-
rob,owy przenoszący sip rlaiej na zwierzgta dotąd
zdrowe, Obserwacje terenowe pouczają, że trudno jest
ustalić, że różyca świń szerzy sip opizootl,cznie z jed,-

CHOROBY ZAKAZNE l |NWAZYJNE

Rozwazania na temat rożycy i pomoru świn 
*)

') Referat wygłoszotly na odprawie
naryjnej województwa lubelskiego dn.
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nej chlówni rło drugiej. Oclwrotrrie 
- 

przvpaclki wy-
buchu tej chorclby o5raniczają sig ptzevlażnle do
miejsc srvego połvstania i nawet w chlelvni, w której
ch,oroba wybrrchła. inie ogarnia rłszystkich zwierząt
lecz atakuje lłniejszą lrrb wigkszą ich ilośó, p,ozost&-
wiając z reguły czę6ć zwierząt klinicznie zdrolv, lni.

Dokładniejsze rłytłumaczenie tego zjawiska znajdu-
je się na platfornrie rozrtażali baldziej ogóllrl,cfu.
Okazuje sig, że ś.,vinia ci.ornowa llie je-st łvcale z natu-
ry bardziej wraż]irł,a lla r6żl,cę niż inne zwierzęta
s,iące" ptalki i człcrviek. Na]eży raczej prz7,jąó, że wo-
bec faktu ubikwillrrnoścj zarazka różlcy, jego możii-
lt,ości utrzymywania sig przy życl,u przez całe ntiesiące
a n:Ivet lata w środoł-isku zewn9.trzn\i]n poza clga,ni-
zmem zwierzgc,|,rn- rł-obec faktu bardzo wzglęilnego
jego pasożytlric;trł,a i poltszechnie występującego bez-
objałnouego nosiciel_qtrva lĄ.,)Inosząoogo np. rr świli około
.500/o 

- 
śrvinia jesi złvitrzgciem z natury o('lJ,)ornym.

co pot,łrierdza cotlzienłra niemal o,bserwacja terenowa,
z której w_vnikaią fakttr przed chlr,ilą przvtoczone.
Czynnikieln, któr1, ułr-rażlirrił ślvilię na tę clror,ohę,
są warunki środowiskol,e. w jakich się ona zlalązła,
Faktem łr1-." jest, że jeśli r., państwach skarrdl,rre.rvskich
i innych różyca prze,bieg-.a przeważnie rv fornrie chro-
nicznej, io jcst to przerłe llszystkim lvyrrik wpłvlvu
naturalniejszl,ch rrarunkórl- _środort,iskortvch, w jakich
lamtejsze św-inie żvją. Jeśli u na§ ły Polsce mamy
gospodarstrva zootechrrjczne, gospcdarstrva nalsżące do
PGR-ólv oraz spółclziellrie produkcy;ne. lv których od
szeregu lat lrie ,oilserł,,,uje s;ię ll,r,brrchów tóżycy u świń
rni'mo ni,err,),kotlr rt.ania lv nic]l o,cl szeregu Iat szcf e-

pień p-róź__vcorvi,cil. to jest tc lrierl,ąĘlliwie znowu rvv-
nikienr rł,pł1,1vu otipo-wiedniego dla śrtiri środolviska
operującego ociporliednią paszą. pomieszczeniarrri
orĄz tz\\ł. chowem tlenolt,l,m. W tyrn strvierdzeniu za-
warta jest jednocześ,nic p,otgżna brori r1,o lłalki i pro-
filakt,l,ki różl,cy świli.

V/iele jest ,ieszcze czytirtikólv, kilóre podobnie jak
śroclolcisko rtpł,vrvają na urvrażlilvierrie śrviri na ró-
ż,vcg, Ograniczg sip do l<c,lejnego ich ia: prze-
grzanie u]strcljlr, stan otłuszczenia" tr , nagłe
znriany pokarltru 1,1b pokalrn rrieorlpowiedrri, pasożyty,
inlre choroby,,tvpłl.rvv nreteorologiczne (rlagłe spad-
ki ciśnienia. zririenłle ładunki elektrvczne 1:otl,ietrza ).

tlosicielst.,1,o rvłoskoltca różl-cy. stan a,iersii i inne -to wszystko czlrrniki. które uła:hvia.ją vybuch różycy.
Do wybuchu róż1-,ly potrzebna jest zatem lEw. gc!o-

wośó różyc,owa, czyli rł,rażiiwośó ustroju oraz zata,
zek. Bez zarazka a przede w§zvsitkim bez czl,nr'ikótv
usposabiających - nie ma róĄrcy 5*1ri.

Pervną ilość wybuclrów różycy, szczegóInie różycy
stawórł,, serca a czpściorvo także {orrrr9 pokrz1,1vkolvą
tłumaczymy stanem alergii czyli nadwrażIiwości śłvi-

ni na włoskowi,^c r6życy z p,owodu kilkakroilnego,
uprzedniego st1l[urr'u sig organizr,ltr z nim. RÓrvłrieŻ
fenomen tzw. r6życy poszceepiennej w wielu przypad-
kach tłumaczymy stanem alergii. Dzieje sig to rv ten
sposóib, że śrvinia bgdąc bezobjaw-olvą no,sicielką wło-
skoltca różycy i ulegając dale1' powtórnym, bezobja-
lyow).m zakażenionr. wvtlvarza sian nądwrażliwości
czyli alergii. Ustrój jast rvtedy uczuiony i uczulona
jest między inn;.Lrrri błona śluz,owa jelit. P,o zadaniu
szczepionki (nawet zabi{ej ) Iub clcstaniu sig per os
wigkszej iloóci rtłoskowców różycy ze środoł,vigka 

-

dochodzi u danej śrvini dc aiergiczrrego zadraż,nienia
jelit. Pasożytuięce tanr rł,łoskowee narnnażają się
rvtedrl sz).bko i łatv;o przenikają przez po,dłażniorre je-
lito do krwi, rvywcłując procos chrobowy. Praktycznie
clrodzi tii o to s,alno, Co obr:elwtrje sig czasanri w labo-
ra,toriach, kiedy wstrzykuje się drc,gą parenteralną
małym zltierzgtolrr ruborurori,jrrym lirally lub ekstrak-
ty pałeczek E. c,oli, które są norrnalnvrrri drobnoustro-
janli jeli,t. Polrstaje wtedv czgsto silna i uporczywa
biegunka.

Sprarva uczulerlia €wini przez włoskowce różycy jest
kwestią jlośrci i ezasu, Gcly świnia miała okazję przy,
jąó ner os clużą ilośó łvłosko.vca r6żl,c,v i uczu)ió przez
to llłong śluzcrl,ą jelit 

- 
zaC.anie kultur rvyzwala au1l.:-

matvćznie fenomen alergii. Jak jedlak ozgste są te
przypadki lnapr-,awr1g i cz;. nają one ł,artość praktycz-
1-Ią czy tliko naukowo-teoretyczltą, trudno jest ściśIe
powiedzieć. Faktem jest, że patogerreza różycy jest do
dziś clnia Tvłelicirvie niewyjaśniona i że prakty,czrrie
nrarrry do czyrrienia z rl.ielorna przvpadkami, których
nie rozulniemy. Bo jeśłi np. ,tt, pe}t,nej miejsc,olvoóci
lUb Chlewni, 1{ pewn),m czasie, pertntre ślviur,ie $).kazu-
ją specjalną wrażUltość i zapadalność na różycę
również pod r.vpływelł.. szczepionek. które gdzieindziej,
u innl,ch śrriłi, w i),nl sam},m czasie, nie wywołują
żadnyclr komplikacji 

- 
to lny te5o zjaTviska nie umie-

rnv rv pełni rł-vjaślrić.

fl'zupełniaj ąc rra jogólniej clotychczasowe wywody
r: róĄcy ja.ko cholo},,ie zaraźliwej, należy dodać, że
acrkohvick rói;,v-ca urvtrżana była dotąd ża chorobę
utrzlrmująg* sig w pewnej stałej liczbolvej rćlrvnowa-
dze, cc oznatzało, że iioóć jej przypadków w terenie
ani sip nie zrlr-riejszała ani rrie zr,,iigklsza|a - t. ,-nr=i-
rny stł,ierdzić, że osta,tnio różyca łl-ystgpuje cora,z
częściej. ogarniając srvoirrl zasiggieLm coraz liczniejs,ze
gatunki zlłierłąt ssącyr:h i pt:lkćrw a przehieg jej jest
coraz oslrzejsr,r,, Z tynl lvi4źe się prawdopodo,bnie
u nas ,,!:l,o!t wgkaźnika ładnigć przy tej chrobie i to
,niezależni.^ o,J rodzaju rnetcd szczep;eir u nas st,osow,a-

nych. Osllrirri6 irb5g11^79$,anc również wystąpienie na
pevłrrych obszararh Ałncryki ostrej {ormy różl,gy 6.-
tyc czas tałl rrieznanej. Czy ciiodzi tu o skutki pogor-
sze ia sip rł,aruilkón, środowis,kolvyclr świni dzi,siejszej
czy też -- jak chce Flrickiger o zjawisko
zwigkszalria sig zjacłlilvości zatazka a spaćlku oclpor-
ności u świri -- na podobieństwo zjawiska stwierrłao-
nego dziś z całą vłyra,zisiościę u roślin - 

truclno po-
wiedzieć. Nie ,_rlega wątpiiłvoici, że przez zmiang śro-
dowi,ska jesteśrrry i bgclziemy lv stanie wiele w tej
sprarvie poprarvić a zltiócirt,szy ponadto baczniejszą
u\,va89 na sa,m zarazek, na zja,lvisko jego,nosic,ielstrva
u śvriń oraz na jeg]o nisrczelrie poza organiamem przy
pomocy dezynfeL,.ji i dezyrrsekcji, będziełny w sllrnie
zagadnienie r 6żv c,y praktycznie oparro,,,,.ać.

Szczepienia dają ndm lłprawdzie darażne korzyści,
ałe samymi s;cze.llieniami walki z r6życą nie wygramy
najprawćlopodobniej njgd1,. Sprawą niezwykle ważną
i ciekaŃą a dla szerzenia sig różycy zasadniczą 

- 
jest

zjawisko nosicie]strta bezobjawołvego. ZapeŁnie zdro-
wa świnia moźe posiadać w s,tvoim organiźmie włos-
kowce różycy, które prz,v lada zaburzeniu, równ,owagi
fŁjologic.znej, pro,rl,aclzą do po,wstania róĘcy. Mo5ą
on€ również lczulać ustrój, lvprałviać go rv starr rrad-

)),



Nr 12 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok IX

wrażliwości i w ten sposób prortadzió ,także d,o wy-
buchu choroby.

Wobec faktu dość czgsteg,o wy,stppowania zjawiska
nosicie]slwa określanego u świń przecigtnie na 500/9
pogłortia, należałoby przypuszczaó, że najczęslllzą
przyczyną w).buchu r6życy winno byó nie tyle spo,nta-
niczne zakażenie zewnątrz-pochodne, po którym n,astę-
porvałby natychmiastowy wybuch choroby, ile samo
z j a wisko n o sic ielstwa czyli zakażenie -wewn 

ątrz -p c cho d-
ne, endogenrle. Tak też jest istońnie. Około 900/6 przy-
padkórv róży,cy u świń ma rswój punkt wyjścia w fak-
cie ncsiciels$l,a a 100/o zaledłvie w nagłych zakaże-
niach egzogennych. Stąd wyłaniają sig dalsze prakty-
czne wni,oski dla pro{ilaktyki róży,cy. Aby nie d,opu-
ścić do nosicielstwa, musiny rvszelkimi siłanii dążyć
clo niszczenia zarazl<a w środowisku zewngtrznym.
Nie jest to rzecz łatwa, ale w części możliwa. Z do-
śrrliadczeń Stryszaka przeprowadzonych w PGR
wynika, że tam, gd,zie były przestrzegane lvarurrki
higieniczire zapadalność na różycę była znacznie
mniejsza, gdzie zaś była wykonywana dezynfekcja tarn
zachorort,ań nie było lvogóle i to z,arórvno u ślviń
przecilv różycy szczepionych jak i nieszczepionych.
To cenrne stwierdzenie o roli dezynfekcji 1 zakażeń
egzogennych w szerzeniu się r6życy nie iłrymaga ko-
nentarZy.

Co jednak zrahió ,z nosicieła,mi a przede w;zr,sikim
jak tych nosicieli wycłrwyció, jak stwierdzić, że świnia
na oko zdrowa jest nosicielenr a rnoże naI\lz€t i sierł,cą
włoskorłca r6życy? Jest to moinr zdaniem - 

jedno
z najtrudniejszych i najaktualn ejszych zagadnień ba-
dart,czych nad różycą w chrvili obecnej, któremu niero
uwagi poświęca i nasz Zakład. Gdybyśną, znali nosi-
cieli i umieli ich lvychrvl,tywać - sprawa wałki z ró-
życąbyŁaby prosta. Poprostu wyeliminowalibyśmy
iclr ze stada albo próbowali neutralizowaó nosicielsh,r,o.
Sprawa jecłnak nie jesll tak prosta, jak lvydaje sig być
słuszna. Włoskowce bowiem tkwiąc w ustroju, żyją
rriejako na jego peryferiach, żyją. jakby poza rrim, nie
stykają sig z krwiobiegiem i nie o,ddziaływują do-
statecznie na ustrój. Stąd wyniki prób diagnostycanych
zmierzających do Tvykazania tego nosiciel§twa są
ztrrienne,

Ciekawy przyczynek n6 temat nosicie]stwa i jego
wpł,vwu na zapadanie na r6życę u świń, stanowi kilku-
letnia obserwacja Kole3i Krarvczvka, powiatowego
lekarza weterynaryjnego z Nysy, kt6ry przez profi-
laktyczrrre usuwanie migdałków u świń zdrolvych .uzy-

skiwał bardzo ciekawe efekty zmniejszonej zapadal-
ności świń na różycę na swo,im terenie (powiat Nysa
miał w 1952 r. najmniejszy pr,ocent r6życy świri w Pol-
sce). Wskazywałoby to na migdałki jako na najczgst-
szą bramę wejścia włoskowców do ,o,rgaIrrizmu świni.

Na zakończenie uwag o nosicielstwie nałeżałoby
jeszcze wspomnieó, że są prowadzone badarnia w kie.
runku prób uwo}nienia najwigkszej i}ości świń od
ich jelitolvego utajonego zakażenia w celu ;lprzed.
szczepiennego octygzcz,enia" dla wyeliminowania ró-
ży,cy poszczepiennej.

Sprawą zasługującą jeszcze przy ornawianiu r6życy
na krótkie uwzględnienie jest sprawa osllrtnich zdo-
byczv naukolvyclr nad antygenową budową włoskow-
ca różycy i wpływu jaki te zdabycze miały dla przy-

514

rządzalja nowoczesnych szczepionek przeciwróżyco-
wl.ch i uodpornienia świń p-różyci,.

Struktura antygenowa włosko,1vca róży,cy długo po-
zostąwała sprawą nieltyjaśnionr1, Dopi,er.o badania
W at,tsa z 1940 r. wykazaŁy, że ł-łoskowiec po,siada
m,czaikortą budo,ł.ę antygenową, przy czym na tę
m,ozaikowośó składhły ,sig ące , któ-
rychis{laienie Watt§ w I) iepło-
stały, 2) dwa antygeny ci iejn różne
aglutynacje na krzyż, 3) antvgeny czynne u śłviń
,oraz 4) antygeny czynne u mysz)I. Znacznie dalszy
kr,ok naprzód w tej dziedzirrie stanowiły pra,ce D e-
die'go rł,ykonane w pracorvni Trauba. Dedió
przy pomocy krvasu solnego i precypitacji podzielił
wszystkie szcze:py włoskowców r6życy na dwie grupy:
pienvsza glupa szczepów po,siad,a rozpuszczalny
w kwasie antygen o naturze węglowoda,nowej, dający
się wykazać przea precypitacjg, aglutynacjg i OWtr),
druga grupa szczepów - najliczniej*,u - nie posia-
da tego antygenu. T9 drugą grupg nazwał D e d i ó
grupą N. Grupg pierwszą podzielił jeszcze au,llcr na
drvie podgrupy (A i B) w oparciu o specyficzny anty-
gen rozpuszczałny rv kwasie. Ta spocyficzn,ość jest
jednak waględna, gdyż każda z podgrup zawiera so.
bie właściwy alrtygen ,specyficzny i anty5en nie spe-
cyficznv drugiej podgrupy.

Dinter rvykazał istnienie we lvłoskowcu różycy
antygenu hemaglutynacyjnego w stosulnku do krwinek
kury. W niektórych szc]zepach włoskorvca ten antygen
jest wybitnie spocyficzny i zaham,owanie zjawiska
hernaglutynacji jesll możliwe tylko lv orecności suro-
wicy przecirvróżl,cowej.

B i r o (1935 r.) .,vykaz,ał istnienie tak zwanej płyn-
nej substancji uodpar,niającej w starej, bulionowej
kułturze l,ło,skowca różycy, której przesączern był
w stanie uodporniać świnie a nawet uzyskirvać strro-
ryi,ca odpornościową.

Aczkolwiek dane te nie są jeszcze ostateczne to jed-
nak pozwalają niezb.icie st.vierdzió, że u wŁoskowca
r6życy istnieje mozaikowość struktury antygenorvej,
choć w zasadzie istnieje (lkże - przl,rrajmniej
u włoskowców żywych - 

jeden arntvgen grupolĄ/y,
współny dla rvszy,stkich włoskowców r6ży,cy świata.

Dane te wykorzystał T r a u b, Doszedł on do
przekonania, że lvłoskowce grupy N nie naclają sig do
produkcji szczepionek zabitych - podo,bnie jak
i włoskołvce grupy A - choó ta ,ostatnia obejmuje
już szczepy zdolne lvytwarzać płynne subs,tancje uod-
parniające w nielvielkiej iłości. Najodpowiodniejsze
natomiasll szczepy dla produkcji szczepio,nek obej-
muje grupa B, a zwłaszcea te jej gzczepy) które po-
siadają zdolnośó hemaglutynacji. Szczepy te obok
ł-ysokiclr wartości immunogennych, posiadają jeszcze
zdolnośó pr,odukowania płprnych subs{hncji uodpar-
niających w rviglrszej ilości. Tych szcze,piw uzył
Traub do swej słynnej szczepionki zawierającej
za,bite rvłoskcwce i płvnne substancje uodparniające
absorbowane wodorot]enkiem glinu.

Jeśłibyśmy umownie a nretoclą
pasteura i Lorenza szc a metodg
Stauba na dziś, to sz,cz adnie nam
uznać niewątpliwie szczepiorrką jutra. Nie tylko dtra-
tego, że w tej clrwili w Polsce rozp,oczęliśmy próby
rekonstrukcji tej szczepi,onki celem npr,owadzenia jej
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u nas do szerokiej praktyki terenowej. Jeśli mówimy
o tej szczepiolrce jako o szczepionce jutra to przede
u.sivsikirn diatey.^c,, że s!a-nowi ona is'iotny postgp
w baktericlogii szczc,pionek dający potencjalną rnożIi-
wość dalszego jej ulepszania -- co już potwierdzała
praktyka.

Głórvne zaletv ,tej szczepionki wy,nikają z następu-
jącl,ch jej cech: li do szczepionki użyio szczepu wy-
bitnie imrrrunoge,nnego nawet w starrie zabitym. Po-
do,Jrne s,zczen1, są rzadkie w przyro,dzie i można je
rrycsobnrć tr,łko pc długich i żmudn,r,ch badaniach
iaboratori jn_i,clt:

2) dta najobfitszego namnożenia szczepu użyto spe-
cjalnej p,ożrrł,ki z dod,atkitm surowicy'kcńskiej, umo-
żliwiającej najwigkszą produkcję płynnego caynnika
uodparniaj ącego;

3 ) p,o ol,.fiii rłr ttrarrrrrożeniu włoskolvcót",- i wypro-
dukorl,alliu plzez n,ie pł""-nnl.cłr substancji uodparnia.
jąclch 

- rlastęptrje zabicie lgłoskowców forrnolem
wg rliet.rd,1 wproivadzorrej pl;,ez Ramona przy §po-
rzadzaniu ai:akui'!rr:

4,1 ltprolr.arizolro do sz,czepionki wodorotłenek 5linu
ja}..o czvnitr; ad;orbującv arrtl.gen, Ta adsorbcja działa
trcjakrl: al zaggszcza antygen, b) znacznie alvigksza
siłg anil-genorvą, c) d;l;ała jako depot a w,ięc długo
dlaźli. 1,1galizl,, zi]iagi]zlnolvanl,rn antygenern.

Na porlstalvie rvynikć-,rt telcnolvych zarówno na-
sz1 t:h jak i zngt,anic;:nr,,lr, s:czepicniq:g ię należj, uznać
nacgół za ci:,lli,a. Przerr.c rlsztsikinr nie r,ozsierva ona

- ialr s;cze1llollka za];jta -- zai,a::ka rł, terenie, daje
dobi,i1 ,:lCpo1,1lcść rr \-n._rząl:,x po jeclnorazo,Ivyn szczc-
pieniu ilością 5 rlrl ..:czepionki podskórnie około
4 mlesigc1,, a po porr.tórzeniu tej dalvki około 8-12
rniesięcy. Oclporrrość jest zatem długa i wysokiego
sti;paia. Szcze1,.ion1'o nie jest po,zbawiona i strorr
ujclrrrrl.c}r. D,o rlich la!,eżą: J i porvohre narastanie
odp,lrncści v,,lirlo3zące około 2 tygodni, w czasie
któr,vch świnia ,jest podatna na zakażenie, 2'| z po,
wodu dużego zagisi<,:etiia ani,vgenu stosunkorvo czgsto
clochorłzi po lltkonatliu szczepicń do uaktywniania się
nosiciels,trta wzglpd,rtie rvyzlt,alan'a fencrnenu alergii

- co 11I obrr prz1 padkacil kończy sig wystąpieniem
r6życy poszczepiennej,3) z powodu dużej zawartości
wodorotlenku glinu lv szczepiołr,ce, rna ona wła,sności
drażniłlce iila tkaneł< i łatrło prowad,zi do powstania
ropni zwła,szcza ,przy zanieczyszczeniu miejsca
iniekcj i jnn-.,lni clrcbnoustrojanri.

Zup:łnie zgodnie z tt,mi uwagami wypadają studia
pclrórvnarrcze ierenowych wyników szczepielr przeciw-
różycorvych metodą Trauba i Lorenza. O ile ma każde
100 reklamacji poszczepiennvch w roku 1950 w Nicm-
czech pr;ypa,dało przy meiodzie Tr,autba 17 rekłama-
cji, to przy metodrie Lorenza łicaba ich wynosiła tyl,-
ko 7. Odwrotllie za6 przedstawiała sig ilość rekla-
macyj ll-ynikająca z zakalmamia ,sig odporności
w terminie późniejszym: przy metlo,dzie l-orenza ,ilość
ta wynosiła 20010, przy metodzie Trauba tylko 60/o,

Szczepi,onka Trauba mie jest już ,,najświeższy.m
,krzykiern mody" ł,z profiłaktyce różyc,owej. Po Tra-
ubie 

- 
Iiausnrann lvyprodukow,ał szcaepionkg na

wzór Trarlba a potem ją zlyofilizorvał. Daje ona do-
brą odporność, datłka li/y.no|si około 100 mg suchej
m,asy, Iozl]usżceonej rv rvodzie na ślvinig. Szceep,ionka
jest odporna na tenrperaturę i czas przochowywanie.

Stanowi ona poniek:ld spełnieririe rrrarzeń Pasteura
o wpr,owadzeniu tzu,. szc-epionek chemicznych 

-a łącznie ze szczepłonł<anii stosowanymi na drodze
inhalacji 

- 
j est naj wr,ższl,nr do,tychczasowym osią-

gnięciem techni czn,o-imlrrunologicznyrn.
Przed około miesia.ccnr Dróger-F,rege donieśli

o tz\§, oczyszcz,onej szczepionce Trauba, która rna być
produktem uiepszolrym poz,bawionynr ceęściowo nie-
antygenowe€io balastu, co rrla łvpłvłvać na zmniejsze-
nie p,owikłań poszczepionnl,ch a z,ostarł,ać bez wpływu
na siłv i trlvałość odporno-ści.

Na z,akoticzenie uweg o r6życy rzeczą godną
rvznianki jest podlrreśIen,ie r,oli jaką oclegrała znala
u nas i szeroko ,stvego cza--cu slosowaIna formołoł,a
szczepionka p-różycowa wg llluromcewa dla po-
stępu w produkcji szczepionek p-różycowych. Mur,om-
cew wyszeclł z |,lłldzo słusznego założenia konieczno-
ści uż__vcia d,o przeciwróź.l.r]..lw_vch szczepień t€Ieno-
wl.ch szczepionki zabitej. Muromcew docenił też
znaczente ilości antygerru zawartego w szczepionce
dla praktvcznl,ch efektólv takich sz,czepieri. W tym
celu b,odaj pier,,vszv rvprorł,adził specjalną półpłynną
pożywkg namnażającą, Przez te di,va czyllniki Mu-
ronrcelv strł-orzył jstotne przesł,a-nki do uzyskania
lvarLościołr-ega bioprcparatu. Brakło nru niestety czyn-
nika trzeciego tj. oclpowiećIniego doboru wysokoanty-
gelrorvvch szczepów,lvłoskowca r6ży,cy zdolnl,ch
uodparniać w stanie zabitym .M,inro, że z powodu
tego braku szizepionlra }furotrrce,iva ostatecznie się
z,ałallłła, to jec{nak na tle plzecl chwilą przytoczonych
nozważań rnależy dz13 przyznać, że starrowiła o,na nie,
lvątpliwy postg:p łv tej d:ieCzinie.

Z kołei przystllpinry do ornówienia pornoru świń.
Sytuacja na tym odcinku byłn u nas w Pol-"ce za,
rótł,no w latach łnigcizyrvojenn,vcil jak i w pierlvszych
drvóch latach por"-ojennl,ch clość spokojna -- zwła,
s7)cza w porólvnan,iu do sytuacji panującej pod tyrn
wzglęcletn w innl.ch paristwach, gdzie ,lvalkę z porn,o-

rem śt-ili oparto rv -,vigkszojci pr:ypa,dków na czyn,
nobiernych s-.zczepieniaclr profilaktycz;nych, T)rzez
które rozw]eozolro i ugrrrłrtolt,ano pomór -w terenie,
Państwa te mimo plźniejszej ,zrrtiany rrretod pro{i,Iak,
tyki, d,o dziś dlria ni-. rnogą rtydo,byó sig z tej sytu-
acji. Perłne pogorszerrie stanrt epizootiołogiczl:'ego
na tym odcinku rnastĘpiŁo u na§ z chwilą rozpoc.zg
cia rnontowa,nia rvie]kiclr tuczarni, organizowania
wielkich ośrodkółv lroclorłli trzody chlewnej w PGR,
w b. Centra,li Mięsnej itd. 'W zrviązkłr z tym wynik-
nęła konieczłość dokonywarria skupu rvielkich ilości
świń ,i przer-zuc,ania ich czgsio na preecilvległe kr,ańce
kraju. Jeśli dodanry do tego brak doświailczenia
w orgatlizowaniu tego rodzaju przeclsipwzigć w po-
czątkowl,m okresie, tru,dncści rv zakresie bazy paszo-
wej - starrie sig jasne, dlaczego w tych warunkach
pomór świil zaczą,I się szerzyć z lvięksaą siłą. I,stotnie
--- w nastgpn),ch ]atacł,I ,straty z pcwodu pom,oru były
anaczne a clrrvi]ami naivet dotklip,e. Slopniowo usu-
wano jednak te braki, organiz,owa.no oo:'az racjonal-
rriejsze warunki środo,wisko.we dla świń i to przyczy-
niło sig 

- 
zwŁaszcza rv PGR-aclr - do stanowczej

poprawy epizootycznej jakiej dziś jesteśmy świad-
kami. Fewną rol9 ,g,flęglą|a w tyrn rówrrież w migdzy-
czasie wprowadzona do praktyki szczepi,orrka praeciw-
pomorową z fio etem krylstalicznyrn.
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i ,opanować

Tl:i;fri?*l
łego pafrsŁlva.

Co wpłl,wa na Lo., że pomór ślviń uiie schodzi jesz-
cze ze szpalt naszych wykazów chorób zaraźliwych?
W pierrvszvrn ruęd,zie należy tu wymienió żnaczną ża-
kaźność zarazka oraz rnoż}ir,lośó jego wyslrgpowania
u śltiń lv stopniu tak rnałej zjadliwości, że nie \{y-
łvołuje on zdecydotanych a nalve[ uchw,vtnycłr obja-
lł-ó,,l, chorobolvych i jako tairi hJ,*u ze świńmi roz-
wle}iany, dając lv nolv}.ch miejscach n,owe wyhuchy
z,aIazy, Rozwle,kanie zarazy i nowe jej wybuchy ułat-
wione ,są rzecz ja,sna 

- 
przez rrlasowy skup pro-

siąt. ich transporty, a tu i l.ain jaszc-ze przez braki
środotr,iskowe. Duże oórodki hodorv]ałre i tuczarnie
opierające srvój pr,oceder na materiale rvłasnym, rvew-
nętrzłłynr np. FGR-y są pod tym ]v€819dem ,obecnir

w syiuacji całkiern zadawalającej.
Drugim c;:1,nnikiem sprzyjającym szerzeniu się

pomoru śrviń, aktualnym dla wielu krajów i dla nas,
jest żywienie świń odpadkarli kuclrennyni z zakŁa-
dórnr zbioro-,vego żylvienia, w których 1!iru,s pomoru
może rsię łalwo znaleŹĆ. 

'W ,Skali Światowej - jes;t to
obecnie najcagstsza bodaj przl,czyna lvy,buchu o8nisk
poł,,lo1,ołvych a niedał-no panująca rvokół Faryża sil-
na epizoocja pon}olu 

- 
jest tego najlepszym dowo-

dełn. Oclpadki takie wirlnv ,być przed skarmianiern
bezrtzglecilrie poddane steryLizacji.

O pewnym znaczeniu może tu być jesz,cze w na-
szych ltarułkach pokątny handel mięserrr pochoclzą-
cym z potajełnrnego uboju sztu}.. cłrorych na pomór.
Niigso takie, traktcwane nrzez nabyrvcórv jak mięso
zdrolte, doskonele roz:losi zarazę, Inne przyczyny
roinoszenia połrroiu ślviń rnają u nas rrn:niejsze z:na-

cZenle.
Jeśli urirus pornoru ma tak zasadnicze zna,czenie

dla szerzenia się ponroru w terenie, to unusirrry go
hliżej omówić, tynr rvięcej, że ma tym,odciłlku są do
zanoto,tyania nolĄ,e spostrzeżenia. Że wirus pom,oru
świń jest rnoncłitem por1 wzglgdem struktury aniyge-
nowej 

- 
jestl rzeczą powszechnie zr.aną. Dia lepszego

jednak zilustrowa,nia te5o faktu_ Ivarto przypornnieó,
że Geiger zbierał rvirusy z całego ślviata ,i próbował
za,kaźaó nrmi świnie uo,dponnione jednl.m, o.ho-
zjadliwym wiruserl. Na wszystkie te próby świnie
były odporne, Nie ma zatem przy "łvirusie pomoru
świń zjawiska pluralności szczepów na pod,obieństwo
zjalviska istrriejącego np. przy pryszczy]cy. Okazało sig
jerlnak, że wirus pol-noru podlegaó rnoże znacznyTn
v;ahałriom pod rvzględe.m zjadiilv:ości i pod względern
zdolności szetzenia się rt terenie. Co rł,arunkuje tę
zmienncść 

- 
dokładnie n,ie wiemy. V/pływy zewnętrz-

ne ialc klimat, pory roku, warunki hodolvli, odpor-
nośó natiuralna nie są tu bez znaczenia, ale nie tłuma-
czą v,szystkie5o, Zdaje się, że chodzi tu o l,]':bsze
zniany zachodzące spontanicznie w §amym zarar,i<,u.

Faktem jest, że ta zmiennośó zjadliwości warunkuje
i tłumaczy nam całą kalejdoskopowośó obraau prze-
bieguzarazy, objawów klinicznych otaz zmian ąnatomo-
patologicznych. Jako klasyczny wyraz opisarrej zmien-
nośc,i wirusa połnolu świń, przyioczę fiakty za,obser-
wovrane w 1950 r. w Ameryce orąż w Czechosłowacji.
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W Ameryce po szczepieniach czynno-ibiernych p-po-
mor,owi świń za,obserwowano międz.,, ó a 20 dniełn
po szczepleniu b. liczne upadki ś.,viń, których nie
można było pomieścić rv ramaclr zwykłych kompłika-
cji poszczepiennych, Daisze badania wi,kazały, że
cho,da,i tu ,o wariant wirusa Ęlasycznego, klóry został
r,oz,niesiony przy okazji sz,czepieri i sporvodował stra-
ty. Że chodziło tu o wirus porncru. a nie inny 

- lvy-
nikało to z faktu, że świnie uodpornione rvirusełn
klasycz,nym, okazywały sig odporne i na ten wariant,
ale wariant ten clo,starvszy sig do materiału szczepien-
nego, byŁ słabo neutralizorva,ny przeż slrrowica kla-
syczną. Trzeba bl.ło pod-woić dawkę surowicy, aby
un,iknąć stra§. Jest to zatem klasyczny wariant zjadli-
wo,ściolvy, a nie antygenol,iy. Dcdam, że wariai:t ten
został już przeniesiony do Europy via fr{arokko
fra,n,cuskie. Vir 1952 r. 

- 
również w Anreryce 

-zalważono ,tvirus pomoru o rvyłącanych ivłasłrościach
neurotropowych, a nie poliorganotroporvych 

- 
juk

bylve norłrralnie. Poclobny w-irus shtie,rdzono ta]<że
rv Czechosłowa,cji i to prawdopo,iirlbnie rriezaieźnie od
warianta ,amerykańskiego. Śr,;inie zakażone tym
wariantem p,opadają w stan śpiączki i giną około
6-7 r\nia,choroby. Są doniesienia o odrnianach vriru-
sa pomoru znanych pod nazłrrą ,i,,rirusa gorączki a{ry-
kańskiej i wirusa W (Wiliamsona).

W naszych lvarunkach mam,T, również do czynienia
ae zjawiskami zrrrienności zjadlirł,ości rtirusa pomoiu
świń, choć krańcowych form tej zmienności w rodzaju
przed chwilą opisanych, dol|;,clrczas nie stlqierdzili-
śmy. Ta zmie,nnośó zjadlirłlości jest jedną "z główni,ch
przyczyn trudn,ości klinicznego i każdegc ilnego
rozpozrr,ania tej choroby. Jeśli i,,o-ł,iem nrarny do cey-
nienia z zarazkienr o przeciętnej zjadlirł,ości, rvywołu-
ją.},- ,o.try lub podostry pornór, spralva diagnozy
n,ie jest naogół trudna. Pelvne ,trudności możtrn;. rłig{
wtedy co najwyżej na początku sc}rorrenia, plzy za-
ch,orowaniu pojedyńczych zwierząt w stadzie, ałe
clalsza obsełrvacja stada wyjaśłiia zwykie syl,uacj9.
Gorzej jest, jeśli rrrairry rlo ,czl,nienia z cłlronicznyrn
połIorem, przy lctórym obraz choro}rcllvy w nastgp-
stwie słabej zjadlirvości łvirusa jest b. nie,tvylaźn.,,
i dotlnczy rczgstc ty]ko prosiąt i warchlaków w s,taćlzie,
bez atakoł-ania 

- 
przlłnajnrniej na początku 

-osobnikón, s'rarszych .Obraz cłrcro}:orvy loczy §ię
zwykle całe tygodnie wśród objałr.ów rvychud.zcnia
i osłabienia. Zmian krł,oliccznych 

- oczyrviście 
-brak, bo spxail/a zatr,zymtje sig na pr;ekr.vie,niach

błon Śluzowl"ch i narządów, pro$,adząc tylko do
z,mian kataralnych. Przy tym l,tl ie,dny,ch p,rzl,paclkach
mogą przervażaó arniany ze strontr płuc, rnr innl.ch
zaś zmiarrry ze strony jelit. Zmial,J rr;,pr;-skołve na
skórze są zlvykle regułą.

treszcze gcrzej, a czasarni wrgcz niemożllv,ą rrcłzą
jest rozpo,znaó pomór rvywołany wiruse,m urł,,ivie iu-
pełnie pozbawionym zjadliwości. Wirus taki ,w}wo-

łuje całkiem niespecyficzne znliany nieżytu przeltoclu
pokarm,owego jub ,oddechowego i to t,vlko u pojedl,ir-
czych prosiąt, które zatrzytntlją sig lv rozlvoju" Jeśli
brak ,cech z,araźIiwoścr 

- 
co rniewa czasami rniejsce

- 
rozpoznanie pomoru jesil w ,takich przypadkach

niernożliwe. Dopiero gd1, na takie stado zadziałają
inne czynniki szkodlirte jak np. zaburzenia pokarrnowe,
transporty, a nawet sacaepienia p-różycowe itp. 

-
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wirus odzyskuje swoją zjadliwość i rvybucha ponow-
nie w ostrej formie. Z taką ukrytą formą pomoru
mamy czgsto d,o czynienia w stada,ch, które pomór
przechorowały, choó obserlvacja terenowa pomoru
w Niemczech i u nas wyraźnie wskazuje na rnożlirvośó
pierwotnego istnienia flrkiej formy. Taką samą formę
daje sig zresztą wyrvołać sztuczrrie lvirusem la,borato-
ryjnie osłabionym.

Jeśli sprawa r,ozpoznawallia ponroru na drodze kli-
niczne1 natrafia na takie trudności, to powstaje pyta-
nie c,zy i jakie mamy inne środki pomocnicze w po-
stawieniu diagnozy - 

,opr6cz rływiadu epizootiolc-
gicznego i zespołu o,bj alvów klin,iczno-anat.-patoiogicz-
nych? Innych środków diagnoslil.cznych prarvie nie
ma, Próby hodowli zarazka, próby serologiczne, aler-
gicz,ne - jak do,tychczas - nie zdały egzaminu. Po-
zostaje jedynie próba biotrogiczna otaz badania histo-
pa,tologiczne, ale i te środki pomocnicze nie są lvolne
od brakólt.

Te okoliczności dostatecznie tłurnaczą trud,ności
z jakimi służba rł.eterynaryjna spotyka sig przy dia-
gnozowaniu pomoru Świń w terenie. Dla uzupełnienia
ulvag na temat diagnostyki pomorowej wskazanym
jeslt przypomnieć, że wirus pomoru św,ili krążąc we
krwi już w okresie inkubacji i później przez eały
okres choroby - wyrvołuje pienvotrre zmiany we
krwi i naczyniach krwionośnych, a potem dopiero
wywołuje wtórne zmiany rv innych organach jak:
I) w szczegilnie blisko w stosunku do krwi stojących
węzłach chło,nnych, śledzionie i sapiku kostnym,
2) w przewodzie pokarmowym, 3) w przewodzie od-
dec}r,owym i innych. Te wtórne zrniany mają daleko
większe znacaenie dla diagnozy pomolu niż pierwotne
i przy ich odczytywaniu ,nie chodzi nigdy o jakiś po-
jedyńczy szczeg6ł, ale o całoksziałt zmian wystgpują-
cych u sżeregu osobników. Dopiero pełne zestawienie
tych wszystkich zmian daje nam wgląd w lloczący sig
proces chorobowy i moŻliwoŚÓ pos,tawienia diagnczy.
Warto zaznaczyć, że zmiany w wgzłach chłonnych,
śledzionie i szpiku kostnl,p należą do najrvcz,eśniej-
szych zmian arnat.-pat. - przy ostrym i podostrynr
pomorze i mogą one nayłet łvystąpió u świń będącyclr
w stadium inkubacji. Iclr patognomiczne znaczenie

jest zatem duże.
Na zakończenie należy jeszcze wspomnieó o szcze-

piariach p-pomorowych. Z chwilą wprowadzenia do
szerokiej praktryki terenowej szczepionki z krystalicz-
nym fioletem, z,ostały stlvorzone przesłanki do sku-
tecznej walki z pomorem świń mirrro, że saczepionka
ta plzyszla do nas ze znacznie lepszą metryką niż
sig w praktyce naszej plźniej okazało. Warto przy-
pomnieó, że nie tiaje ona absolutnej odporności i źe
około l00/o vczepionych śrviń w pewrrych waruŃach
nie u,odpa,rnia się d.ostatecznie si]nie. Jej działanie za-
leży w pewn)ml stopniu od środorviska rv jakim zo-
staje użyta, Świn,ie zdrowe, w dobrych warunkach
środowiskowych uodparniają sig na ogół dobrze.
Przykładem takich do,brych rvyników szczepień mo-
są byó obecrrie PGR-y. Gorsze wyniki uzyskuje sig
natomiast ,w tuczarniach _C. Z. T. P., a]e tam
Warun
z p,ow
której
z zex,Mątrz. Należy tu ponadto pamigtać o fakcie, że

w śr,oiiołr,iskach dużych zwła,szcza takich jak wspom_
niane tuczarnie C.Z.T,P, - przy znacznej płynności
zwierząI! istnieje specjalna łatwość powstarvania
i saerzenia się epizoocji pomoru,

Poprawg sytuacji na tym oricinku rnożna bgdzie
osiągnąć przez skrupulatne przestrzegante zasady do-
konywa.nia skupu śrviń tylko na terenaclr naprarvdg
rvolnych od pomoru świń. Do wykryiia zaś i likwi-
dacji ognisk pomorowych w terenie może sig przy-
czynić sprawne przeprowadzenie akcji żaproponowa.
nej przez Brilla a mającej polegaó na czynnym do-
tarc,iu przez terenową służbg }veterynalyjną do darv-
niej notoł-anych, starych ognisk pomorol1,}ch, lv któ-
rych pomór - 

j"k sami ztiołaliśmy w terenie zaob-
sertvortać - panuje endemicznie, powodując co pe-
wien czas wybuchy choroby ogralniczone do nielvieI-
kiej,zwykle triczby zwierząt, a charakteryzujące sig
nie{typowym najczęściej przebiegiem. Przypadki takie
czgsto bywają niewłaściwie rozpoznawane i stanowią
poważne źr6dŁo zalazy.

Nałeźy rólynież pamigtać, że lv stadach szczepionycir
szczepionką z krystalicznym fioletem - na wypadek
przełamania odporności i wybuchu pomóru - mo-
żemy mieó i miewamy najczęściej do czynienia z zu-
pełnie zatartym kiinicznie i epizoocjologicznie obra-
zem) z powodu czgściowej odporności tych świń na
pomór. Mogą zaistnieó na\\,et takie przypadki, że
pewne sztuki dotknigte subkliniczną iormą pomoru po
zaszczepienh7 ich surowicą, a potem suczepionką, prze-
trzymują zakażenie, tuczą się, rosną, ale są nosicie-
lami wirusa i po kilku miesiącach od chwi]i szczepień

- zwłaszcza po zadziałaniu dodatkowl,ch czynników
vkodliwych - zapadają na nietypowy porirór. Taki
przypadek obserrvowaliśmy w jednej z tlczarń, gdzie
w kilka rniesigcy po szczepieniach szczepionką CV
za,istniały przejściowo trudne ltarunki żywieniowe,
w czasie trwania których doszło do ujawnienia się
pomoru u pojedyńczych sztuk. Diagnoza pomoru
1v tej tuczarni 

'nie była początkowo łatrva i dopiero
gdy doszło po pewnym czasie do uzjadlilvienia się
zarazka i wystąpienia kilku przypadków typolvego
pomoru i gdy ten zaczął sig szeruyĆ z narastającą
siłą - q)rawa diagnozy rrie nastrgczała już żadnych
trudności.

Poza szczepionką z fioletem krystalicznym istnieje
jużnowa szczepionka przeciwpomorowa, uzyskana
drogą adaptacji wirusa pomorowego na królikach.
Jest to po prostu ma tyle biologicznie osłabiony
szcaep ł-irusa pomoru, Że nadaje sig do czynnych
s:zczepień świń bez :użyoia slvoistej ,surowicy 

- ,r"
podobieńs{łło szczepu Stauba przy r6życy. Odpornośó
jest dobra. Ujemną jednak stroną są od czasu do
czasu występujące, polnorowe komplikacje poszcze-
pienne.

Rekapitulując całośó wywo<iów na temat pomoru
świń - możemy stwierćlaić, że najważniejszyirri rno-
rnentami w walce i profilaktyce pomoru są:

1) stała dbałość o warunki sanitarno-higieniczne
stada, ze szczegllnym uł,zglgdnieniem higieny ży-
wienia, higieny pomieszczeń i higieny oksploatacji;

2) pilne i sumienne wykony.vanie pozostałych zasad
profilaktyki juk okresowych dezynfekcji, należytej
izołacji stada, przestrzegania zasad kwarantanny,
wyko,nywania szczepień itd.;
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3) na wypadek zach,orowan,ia - szybka diagrroza;
4) ostr,e przeprowadzaInie selekcji zwierząt przy eli-

minowa,niu ich na ub6j z konieczności w przypadku
s,iwierdzenią p,omoru;

5) łra ,o,bsaarach dotychczas wolnych od pomoru
posługiwanłe się raczej metodą wybijania v/sz)lstkich
świń w ogniskach ponr,orowych;

6) na obsza,rach silnie zagr,ożonych lub chr,onicznie
zapowiotraonych uciekanie sig do pro{ilaktycznego
szczepiełria świń zdr,owych szczepionką CV pod osłoną

sur,owicy. Sprawa ta wymaga jeszcze pel/ynego tozpla-
co,wania, bgclącegc przedmiotem naszych zain{lereso-
wań;

7) przostrzegarrie ścisłego rłykołTyrvania ustaw
i zarządzei przewidzianr.clr dla walki z pomorem
świń.

styczny.

\{ej
jest
do
koliduje łriekiedy osilro i "rtyraźnie z wymogami sta-

ł-ianymi przez specjalistów Ą,wienio,wców d,albrze ze-

stawionym njolm,om żywierniowym.
okresem w którl,p sprzeczrro,śó stanowiska żywle-

niow.ca i lekarza wet. zarysowuje sig najorstrzej jest
początkowy ,okres kwarantanny, Terenowi łekarze wet.
czgsto nie analizując dokładnie śro,dowiska, nie do-
straegają,właściwych bł9dórv żywieniowy,ch wywoła-
nyoh aktualnyrn sitanem bazy paszowej lub niedociąg-
,nigcia,mi natuly higienicznej i przyczyny zachorowań,

STEFAN ALEKSANDROWICZ, TADEUSZ ŁOSIŃSKI
WŁODZIMIERZ KRAUPE, STEFAN BENEDYKCINStI

Stosowanie roznych dawek pasz wysokobiałkowych
w zywieniu prosiąt w okresie kwarantanny

ze§pół Katedl Produkcjl zwietzęce: w.§.R,. w Poznaniu
Wojewódzki zakład Higieny weterynaryjnej w Poznaniu

Państwowy Instytut wet€rynaryjny w Puławacb,
centralny zaIząd T!u! Przemy§łowego

Prosigta skupyrvane przez C.Z.T.P. dła tuczarń prze-
mysłowych pochodzą z tozrnaitych terepółv i z róż-
n)nch z,agród. Na iMcaarniach stykają sig one z nowyrTl
środowiskiem, z rrorvyrłłi warunkami bytolvarria, do
których ze ,u,zgl9du na tg różnor,odność pochodzenia
muszą sig przez pewien okres przyzrvy,czajać. Ponie-
waż tuczarnie stanowią drrże skuprsko osobników za-
chodzi zwykle ,obawa łatwego rozprzestrzeniania sig
chorób zakaźnych., głórtnie pomoru i r6życy świń,
t),m ,bardziej, że prosięta nolvo wstawione nie są z te-
guły przecilvko tym chorolbom czynnie uodpornione,
W związku z tym, w krótki czas p,o przybyciu do tu-
czarni p,oti,daje się je saczepieniu przecir,Ńo połnoro-
wi świri plzy prcmocy rszczepionki z fiole{lem krysiali-
cznym (C. V.), a nastgpriie uodparnia sig je przecilvko
rożycy przy użyciu rriezjadliwej kultury różycowej
Stauba. Okres w któr,l,rir prosigta pozcstają pod spe-
cja,lną obserwacją i równocześnie lrrabierają odporno-
ści poszczepiełrnej nazywa się okresem kłvarantanno-
wym. Trwa on zwykle Praktycznie około sześciu ty-
godni.

Wa,żną ro19 w tym okresie odgrylva żywienie, zwła-
szcza, że młode organiznry prosiąt, budujące swój
szkielet i tka,nkg rrrigsną, reagują bardzo szybko na ja-
kość i ilość zadawanej karmy. Dzipki odp,owiedrniemu
nolmowaniu róźny.ch pasz można stwaraać dogodne
warunki wztostu. Oczywiście ze wzglgdu na lFn wzrost
zwietzęcia należy stosołvać pasae o wąskim stosunku
białkowyrn z wprowadzeniem do dawek białka pocho-
daerri,a zwieragcego, jako białka szczegllmie biologicz-
nie pełn,owartościowego, a więc mleka pod różnyrni
postaciami ora,z rnąc,zek zwierzęcych wywołujących
silne po,dniesierrie wzr ostu.

W praktyc,e jednak siosowanie tych podykto,wanych
wyrnogami racjonalnego żywienia wysokich dawek
białka, zwławcza zwierzgcego w porstaci lnączek, na-
potyka, mimo dobrej jakości tych mącaek i uwzglgd-
nienia pewnego stopniowania dawek, na duże opory
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